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Tajemniczy zamach na głównego świadka w sprawia słynnej „piątki".
Sensacylny zwrot w procesie o zamach na marszałka Piłsudskiego.

W A R SZ A W A , 2. 2. (w!.) W so­
botę 31 ul), i i i . późnym wieczorem 
rozeszła się w W arszawie wiado­
mość o postrzeleniu Witolda P u ­
rzyckiego, jednego ze świadków o- 
skarżenia w procesie o zamach na  
marsz. Piłsudskiego.

Purzyckiego znalazł pod W ar­
szawą plutonowy baonu maszyno­
wego, stacjonowanego w Remberto­
wie, H enryk  Biedrzyński, który je ­
chał samochodem wojskowym szosą 
obwodową do Rembertowa.

Pod wsia Czaplowizna znalazł 
on leżącego w rowie jakiegoś męż­
czyznę ■/. raną-postrzałową w głowie.

O odkryciu tern zameldował po­
licji w Rembertowie, skąd wysłano 
na miejsce dwu posterunkowych: 
Słomczyńskiego i Rumińskiego.

Policjanci zabrali rannego i prze 
wieźli fu rm anką  do Rembertowa, 
skąd po opatrunku przewieziono go 
samochodem wojskowym do Wur- 
sza wy.

P rz y  rogatce czekało już Pogo­
towie ratunkowe

Purzyckiego na własną prośbę 
odwieziono nie do szpitala, a do 
mieszkania jego teścia S tan isław a 
Lewandowskiego przy ul. F re ta  
nr. 45 w Warszawie.

Lekarz  stwierdził, iż Purzycki 
ranny jest w  okolice prawej skroni. 
Stan jego narazie nie budzi obaw.

Purzyck i złożył sensacyjne zezna 
nie.

. .A G EN C I PO LIC Y JN I**
Oświadczył on mianowicie, że o- 

koło godz. 10 ram, gdy szedł do sądu 
okręgowego podeszło do niego na ul. 
Miodowej dwu mężczyzn, którzy 
przedstawili mu się za agentów poli­
cyjnych. ,

— Proszę iść z nami — oświad­
czył jeden z nich.

Purzycki nie opierał się. Niezna­
jomi wezwali taksówkę i wsadzili 
go do niej.

Auto pomknęło szybko .za miasto.
N a  szosie obwodowej pod wsią 

Cznnowizna według zeznań Pur?yc  
kiego nieznajomi kazali mu wyjść 
z taksówki, puczem odebrali mu .je­
go rewolwer i jeden z nich strzelił 
do niego dwukrotnie przyłożywszy 
mu lufę niemal do samej skroni.

Purzycki wpadł do rowu i s tra ­
cił przytomność.

Numeru taksówki nie pamięta.
7. zeznań Purzyckiego wynika, iż

O D R O C Z E N IE  P R O C E S U  W  S P R A ­
W I E  Z A JŚ Ć  14 W R Z E Ś N IA  UB. IŁ

W A R S Z A W A , 2. 2. (w!.) Rozpoczęcie' 
prftcesu vr dn iu  i  hm. w  sp ra w ie  za jść  
( l icznych  w dn iu  14 w rześn ia  r. uh. 
jeszcze n ie  je s t  pewne. Zależeć to  bę­
dzie od s ta n u  zd ro w ia  P u rzyck iego .  któ 
ry  w ty ra  p roces ie  j e s t  g łó w n y m  
św ia d k iem  oskarżen ia ,

O S O B IS T E .

W A R S Z A W A , 2. 2. (wl.) M ało*
P róchtiick i,  szef g a b in e tu  m in is te r*  
ju m  sp ra w  w ojskow yeh  przechodzi do 
B i in is te r jnm  sp ra w  zag ran ic zn y c h ,  
gdzie o b e jm ie  k ie row n ic tw o  w y dz ia łu  
pe?«o«s.lncgo.

leżnł w rowie, prawie bezprzytomny 
do godz. 4-cj min. 30 po poi. t. j do 
chwili, kiedy zatrzymał szofera Bie­
drzyńskiego, który zaopiekował się 
rannym  i okazał mu wydatną pomoc.
P A N O W IE  W  K A P E L U S Z A C H .

Purzycki — jak  mówił — owych 
wywiadowców, którzy go z bramy 
przy  ul. Długiej wciągnęli do au*a, 
widział poraź pierwszy. Obaj byli 
średniego wzrostu. Pólinteligentni! 
W miękkich kapeluszach. Jeden star 
szy, lat 38, drugi młodszy — la t .28.

— J a k  wyglądali? — py ta ją  P u ­
rzyckiego.

— „Dokładnie nie pamiętam! — 
odpowiodział. — Może sobie przy­
pomnę?"

W drodze za Grochowem jeden z 
„wywiadowców" miał się odezwać

— „No! Dość komedji. Oddaj 
b roń '"

Kazali mu wyjść z taksówki, po 
czem po słowach:

— Zdradziłeś partię! Mnsi cię 
za to spotkać kara!" — wycelowano 
doń z rewolweru. T ak  mówi P u ­
rzycki.

Rewolweru tego, k tó ry  miał być 
w świetle pierwszych relacyj. rzuco 
ny  pod głowę rannemu przez na­
pastników dla „inscenizowania sa­
mobójstwa" — nie znaleziono na 
miejscu.

„MOŻF, SOBTE PR ZY PO M N Ą *.
Purzycki nie pamięta również 

całego numeru taksówki. Utrwaliło 
mu się w pamięci jedynie część nu­
m eru bocznego, dwie początkowe cy 
fry.

— „Może sobie przypom nę?" —« 
oświadczył.

Według krążących wersyj, P u ­
rzycki nie został wywieziony tak­
sówką, lecz podobno autem pryw at 
nem.

Kulę w yją ł  Purzyckiemu lekarz 
w  Rembertowie, po przywiezieniu 
go wojskowym wozem ciężarowym 
przez szofera Biedrzyńskiego.

Z polecenia władz sądowych, we 
zwano do rannego biegłego sądowe­
go, e ra Manezarskiego, z gabinetu 
inedj cyny sądowej.

Dr. M. dokonał formalnych oglę­
dzin rany  postrzałowej ,bez widocz 
nyeh śladów, bez opalenizny na zew 
nątrz.

Rana lekka.
Purzycki wyjaśnił, iż w os ta t­

niej chwili, gdy wymierzono doń 
broń. podbił rękę strzelającemu.

Kula, zamiast prostopadle, pa­
dła ukośnie, utkwiwszy w miękkich 
częściach czaszki.

Rannego zbadał również dr. Su 
chotni, który stwierdził jedyn.e lek 
kie zadraśnięcie naskórka.
K T O  GROZIŁ? CO MÓWI ŻONA?

Wedle pewnych inforuiaeyj żona 
Purzyckiego miała się wyrazić, iż 
„od kilku dni jacyś ludzie odgraża­
li się mężowi za to, że „zdradził 
partję" .

W ymieniane są p rzr tem  jakieś r.n 
zwiska, które jednak w tej chwili 
ni-a mogą być ujawnione.

B ladze śledcze i w tym kierunku 
prowadzą dochodzenie

Sam Purzycki wielu faktów nie 
pamięta.

O D R O C Z E N IE  PR O C E SU .
"W niedzielę o godzinie L2-ej w 

południe miał się w dalszym ciągu 
odbyć proces w sprawie spisku na 
żvcie marszałka Piłsudskiego. Prze 
wód sądowy został przerwany, na 
skutek dokonania zamachu na głów 
nego świadka oskarżenia Witolda 
Purzyckiego.

Przewodniczący Neuman oświad 
czył o całym przebiegu sprawy są­
dowi okręgowemu w niedzielę i po 
naradzie uchwalono przewód sądo­
wy odroczyć do 14 b. m.
W  K A W IA R N I W  R E M B E R T O ­

W IE .
Obrona w procesie o spisek na 

życie marszałka Piłsudskiego za ko 
munikowała sądowi, że mieszkańcy

10-lecie przyłączenia Śląska do Polski
W A R S Z A W A . 2. 2. (W|.) N a  dzień 28 

m a rc a  p rzy p a d a  dziesięciolecie p rz y łą ,  
czcnia G órnego  Ś ląska  do m acierzy .  
U tw orzone  zostały  dwa k o m ite ty  otK-ho 
ću , je tleu  jjod p r o te k to ra te m  stron*

250 tysięcy robotników baz pracy
w  p r z e m y ś le  w łók ienn iczym  w  Anglii.

LO NDY N. 2. 2. (wl.) T rw a ją c y  o\l
dłuższego czasu lo k a u t  w p rzem yśla
w łók ienn iczym  zaostrza sic z k a ż d jm  
dnia. N ie k tó re  f a b r y k i  n a s k u te k  za-

Między na ro d ówka bezrobotnych.

wsi Rembertowa widzieli P u rzyc ­
kiego w kawiarni w Rembertówi« 
mię.izy godziną 11 a 12 w południa.

W czasie przesłuchania świad­
ków. podanych przez obronę okaza­
ło się. że mieszkańcy Rembertowa 
nie potwierdzili okoliczności, jako­
by Purzycki znajdował się tam w 
czasie późniejszym, niż miało miej­
sce rajśoue.

W edług przepisów sądowych, o 
ile proces w sprawie zamachu na ży 
cie marszałka Piłsudskiego nie zo­
stanie wznowiony w dniu 14 lutego, 
przewód sądowy zostanie rozpoczę­
ty jeszcze raz od początku.

DOKOŁA ŚLE D ZTW A ,
Śledztwo niezależnie od wywia­

dów policyjnych, prowadzi sędzia 
śledczy Zand pod nadzorem rejono­
wego wiceprokuratora  Dąbrowskie­
go.

W edług wszelkiego prawdopodo 
bieństwa, śledztwo obejmie apela­
cy jny  sędzia śledczy dla spraw  wy 
jątkowego znaczenia, p. Skorzyńską 
który  prowadził śledztwo w sprawi* 
„piątki".

Miejsce napadu zostało odfoto- 
grafcwane. W dniu wczorajszym 
odbvlo się ponowne przesłuchanie 
Purzyckiego, posterunkowego z 
Rembertowa i innych osób.

Należy podkreślić, że warszaw­
ski urząd śledczy podjął jakim j- 
energiozniejsze kroki w celu ustale­
nia, jak ie  auta przejeżdżały przea 
szosę wawerską.

Narazie n i e  zarządzono żadnych 
aresztowań. Poddano b. sk rupu la t­
nemu i drobiazgowemu sprawdze­
niu wszystkie nasuwające się w to­
ku śledztwa pogłoski i fakty,  me 
pom ijając  ani jednego szczegółu 
który mógłby się przyczynić do wy­
świetlenia tajemnicy.

N O W A  U S T A W A  S A M O R Z Ą D O W A .
W A R S Z A W A , 2. 2 łwł.j P o  za ła­

tw ie n iu  przez  se jm  budżetu  n a  r a k  
1931-32 za jm ie  się on rów noleg le  z pra­
cam i nad  k o n s ty tu c ja  now® u s ta w a  s«- 
n io rządcw ą. P ro je k to w a n a  jes t  nowa uc 
d y u a e ja  w yborcza  do rad  m ie jsk ich .

n ie tw  p rornąd  owych, a  d r u g i  pod eg i­
d ą  K orfan tego .

P on iew aż  uroezystoć ta m a c h a r a k ­
t e r  ogó lno -państw o  wy n ie k tó re  oriranl 
zacje  r z y n ia  s t a r a n i a  u tw orzen ia  
w spólnego obchodu.

taririi  m a ja  b y ć  n ięn  ruchom  (one. O- 
gótem w. te j  galezi p rzem ysłu  zn a jd u je  
się  bez p ra c y  2,70 ty.,, robotn ików .

I
D W A J  IO T X 1 C Y  P O L S C Y  R f tZ P O .

CZULI LO T  D O KO ŁA  A F H Y K L
W A R S Z A W A . 2. 2. W czora j  r a n o  o  

grodz. 8.20 w y s ta r to w a l i  t lo tn iska  ino .  
korow skiego  k a p i ta n  - p ilot śk«rz>  ri-ki 
S ta n is ła w  i po ruczn ik  - o b se rw a to r  in t .  
M ark iew icz  A n d rz e j  na  sam olocie tu ­
ry s ty  c z u jn i  „Ł  2“ do lo lu  dokoła  A r l y -  
k i .  i

■-------------- i
B U R Z A  Ś N IE Ż N A  W ANOL.7T. <

LO N D Y N , 2. 2. (wł.) W c z o ra j  nad  
Aiigljsi p rzesz ła  b u rz a  śnieżno. k tó ra  
szczególnie d a ła  się we znaki w S zk o c j i  
Z asp y  śn ieżne za ta m o w a ły  ruch  kole jo­
w y  m iędzy .L ondynem  a Szkocją. N a  wy 
sp ie  M a n  n a s tą p i ł a  powódź.

W A R S Z A W A . 2. 2 (wl.) W  zw iązku  
z  l ikw idac ją  jacze jek  k o m u n is tycznych  
w K rakow ie ,  P rz em y ś lu  i innych  uiia- 
staeli doszło do w iadom ości w ładz bez­
pieczeństwa, żo n a  dzień  25 lu tego  p ro ­

k la m o w a n y  je s t  obchód pod nazw ą 
'„M iędzyna rodów ka bezrobotnych" .  Od­
pow iednie  władze p rzeds iew e /iną  ś rod­
ki ostrożności,  by  nie dopuścić  do a n t y ­
p a ń s tw o w y c h  w ys tąp ień .

Z G IN Ę Ł O  190 P O L IC JA N T Ó W .

N E W - J O R K ,  2. 2. (wl.) W e d łu g  s ta ­
ty s ty k i  na  rok 1930 w w alkach  m iędzy 
po l ic ją  a  s z m u r l e r z a m ł  a lkoho lu  sgi* 
n ę ło  ISO po lic jan tów .
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S i poprzednie
Sprawność w pracy czwartego 

sejmu Rzeczypospolitej poczyna im  
ponować. Zaledwie drugi miesiąc u- 
pivwa — w czem kilkanaście dni od 
patia na ferje świąteczne — od ebwi 
ii zebrania się sejmu, a już muiny 
och walony cały szereg ustaw z nie 
zmiernie ważną ustawą o pożyczce 
zapałczanej, dobiegają końca prace 
nar budżetem, a są w pełnym toku 
#B!(t również niezmiernie ważną u- 
«tawą drogową, która, gdy będzie 
się ją realizować, da zatrudnienie 
dziesiątkom tysięcy Judzi, dziś bez­
robotnym. Najsłuszniej też w  roz­
prawach nad tą ustawą p oe.ed d a ł 
minister robót publicznych Norwid- 
Neugebauer, że chodzi o to, by usta 
wa już była. gdy rozpocznie się se­
zon wiosenny.

To są pierwsze błogosławione 
następstwa istnienia w sejm ie jedno 
litej, zwartej większości, świadomej 
celu, do którego dąży. łleż w po­
przednich sejmach trzeba było czasu, 
starań, walk, targów ,̂ zabiegów i 
przekonywać, by jakaś ważna usta­
wa została uchwaloną, a w rezulta­
cie wychodziła z reguły z sejmu w  
postaci spaczonej, zawsze spóźnio­
na, tak, że już me mogła znaleźć za­
stosowania w tym roku, dla którego 
była właśnie przeznaczoną. Tak by- 
io np. z ustawą budowlaną za rzą- 
$ fw  Grabskiego, którą sejm uchwa­
lił, gdy sezon już się koriczvl, więc 
w bieżącym roku nie mogła być wy­
korzystana, a w roku następnym  
już była niewystarczająca, — zatem 
mimo ustawy kryzys w danej dzie­
dzinie jedynie się pogłębił. Sejmy 
poprzednie nie rozwiązywały istnie 
jącyck trudności, pracowały nieja­
ko na zapas, a ta praca wpadała w 
próżnię, bo mylono się z reguły w  
przeewidywaniu przyszłości, w któ 
rej miała znaleźć zastosowanie.

Nie jest dotąd dokładnie wyka- 
Eane. o ile ten rodzaj pracy poprzed 
nich sejmów przyczynił się do wy­
tworzenia tego przesilenia gospodar 
czego, które dziś przeżywamy, ale 
że odegrał w tern rolę pierwszorzęd­
ną, to nie ulega żadnej kwestji. Po­
mijając wszystkie walki stronnictw, 
eałe partyjnictwo z jego prywatą, 
korupcją i ambicjami przywódców, 
Łiiaty poprzednie sejmy jeszcze je­
den rys zasadniczy, który niezmier­
nie cięż.ko i niezmiernie fatalnie za­
ważył na naszem życiu gospodar­
czym, a oparty był oczywiście o naj­
niższego typu demagogję. Tym ry-
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sera była wałka między wsią a mia­
stem, która się w poprzednich sej­
mach toczyła nieustannie. Jeżeli 
się udało przeforsować jakąś usta­
wę z pozorną — bo zawsze tylko na 
krótki dystans — korzyścią wsi, a 
krzywdą miasta., już nie mogło być

mowy o naprawienu błędu, bo za 
żadną cenę nie dopuszczały do tego 
stronnictwa chłopskie — z uwagi na 
popularność wśród wyborców. Gdy 
znow u przeszła ustawa z korzyścią 
dla miasta, a z krzywdą dla wsi do 
naprawy nie dopuszczały z tych sa-

Ha froncie walki z drożyzną,
6 p r a \v a  z n iż k i  c e n  w ę ę la  i w y r o b ó w  w f ó  ie n n  c z y c h .  

W a h a  z  d r o ż y z n ą  w  Z a g łę b iu .
Akcja wałki z drożyzną prowa­

dzona jest na wszystkich frontach. 
Obecnie rząd rozpoczął pertraktac­
je z przedstawicielami poszczegól­
nych gałęzi przemysłu. W ubiegłą 
sobotę minister przemysłu i handlu 
płk. A. Prystor, przyjął delegację 
ogólnej konwencji węglowej z b. mi 
nistrem Szydłowskim na czele, bę­
dącą instytucją nadrzędną i łączni­
kiem pomiędzy konwencjami węgło 
wemi górnośląską, dąbrowską i kra 
kowską. P. m inister Prystor odbył 
z delegacją dłuższą konferencję, w 
sprawie sytuacji w polskiem górnic 
twie węgfowem, oraz trudności w  
tym przemyśle, spowodowanych e- 
uropejską nadprodukcją węgla. Kon 
ferencja ta toczyła się wT związku z 

obniżką Cen węgła, 
która ma. wkrótce nastąpić.

Jednocześnie minister Prystor  
odbył konferencję z inż. Srzednic- 
kim, dyrektorem przemysłu włó­
kienniczego Rzplitej. Tematem kon­
ferencji była sprawa 

obniżki cen wyrobów włókienni­
czych,

W toku konferencji z ministrem  
dym. Srzednicki wskazał na zjawi­
sko spadku cen tych towarów, dają 
ee się odczuwać już od r. 1929. Cały 
rok 1930 przeszedł pod znakiem wy 
bitnie zniżkowej tendencji, a nowe 
eenniki na sezon letni doznały dal­
szego

poważnego obniżenia.
Dyr. Srzednicki wskazał na nie­

możliwość osiągnięcia przedwojen­
nego stosunku pomiędzy cenami zie­
miopłodów i wyrobów przemysło­
wych.

Akcja rządu w sprawie obniże­
nia cen artykułów przemysłowych 
i przy wrócenia ich do przedwojen­
nego stosunku do cen artykułów roi 
ni czych powoduje — zdaniem prze­
mysłowców — konieczność obniże­

nia całego szeregu świadczeń socjal 
nych i podatkowych, wobec tego. 
przemysł wątpi w to. czy akcja rzą­
du da w tych warunkach pożądane 
wyniki.

Zajęcia tego rodzaju stanowiska 
przez przemysłowców włókienni­
czych można się było z góry spodzie 
wać. Tara, gdzie chodzi o kieszenie 
przemysłowców, potrafią oni zna­
leźć tysiące najróżnorodniejszych 
wykrętów, byle nie uszczuplać 
swych dochodów. W  danym wypad­
ku chodzi przemysłowcom, jak to 
zresztą wyraźnie mó\vią, o 

zdobyeie uewyeh ulg, 
w  postaci obniżenia podatków i 
świadczeń socjalnych. Spodziewać 
Bię jednak należy, że rząd, pomimo 
spornego stanowiska przemysłow­
ców, przeprowadzi zniżkę cen w y­
robów włókienniczych.

Na terenie Zagłębia Dąbrowskie­
go najbardziej ępornie zachowują 
się vrobec zniżki cen 

rzeźnicy
Puszczają się oni na najrozmaif 

sze kombinacje, byle tylko obejść u- 
stałone ceny mięsa.

Na uwagę również zasługuje 
vfakt, że do dnia dzisiejszego różne 

kawiarnie i sklepiki spożywcze w  
dalszym ciągu sprzedają wędliny po 
cenach znacznie wyższych od cen u- 
stalonych przez komisję Otrzymu­
jemy skargi, że kawiarenki, mie­
szczące się przy ul. 3 maja w Sos­
nowcu, każą sobie płacić 7 zł. 50 gr. 
za kg. szynki! Jest to już zwykły  
wyzysk.

W swoim czasie wiełe się mówi­
ło o konieczności zniesienia, powsta 
łego w czasie wojny, 
urzędu wałki z lichwą i spekulacją.

Urząd ten zniesiono. Jakżeż jod 
nak obecnie przydałby się taki u- 
r/.ąd — byłby to dobry bicz na nie­
sumiennych lichwiarzy.

— Królowa w yspy pogardza To- 
! bą — rzekł Hazeł i położył żółwia
Na ziemi, pozwalając mu spokojnie 
odejść. Potem w yjął z torby jakąś 
ryH , która, dostawszy się z pr/y- 

do rozpadliny, nie mogła 
mę wydobyć z n;ej; w końcu dobył 
5«*«aczo dwa raki rzeczne; raki p v  
*u'y do garnka, a rvha ua rożen, 
któ ry  miał obracać Welch.

*— A gdzie ino jo. jarzyna ? — zs- 
jpyta! W d -k

— Ach, zapomniałem o mej —. 
ule wnet ją znajdziemy — rzekł Ha 
wd —> Podaj rui pan rybę, a sam

p ik ę  i odetnij świeże latorośle 
u wierzchołka zwalonej palmy, łe- 
Sqne j aiąd iued&l»kt\ i. przymcó pica 
ifo furaj .  ^ _ .

ąWęloh dźwigną! się z trudnością.
■— Ja pójdę z wami, panie .Welch

Nie chce ze mną samym pozo- 
fcŁać n.mi chwili — pomyślał Haze! 
z M»ez«.rfownlf»obi i przysunął się do 
ogniska. Na widok wracającej He­
leny zmu.u.1 się jednak do. uśiamcłai

i wesołości. Welch przyniósł w sa­
mej rzeczy jarzynę, a przynajmniej 
eoś La rdzo podobnego do kapusty 
włoskiej, z tą różnicą jedyme, że 
było to bielsze i podłużne.

— Przypatrz-że się pan — rzeki 
5Voch. — Jakże pan to nazywał

— Młodą latoroślą palmy — od­
pad  spokojnie Hazel.

Jarzynę Wełeha rozkrojono na 
Sw oje i wrzucono w wrzącą wodę.

— Weź ik» pan teraz odemnie 
rożen — rzekł Haze! do Wełeha i 
d o b y *  jeszcze z torby trzy duże 
muszle, pobiegł do wody, /umył jo 
c sy sti i przysunąwszy do ognia że- 
br wyschły, dodał; — talerze t\& 
irapę.

Nautęprue zabrał się do sp-nrsią- 
9%<snia widelców, ocrywiftcie z drre- 
wa. Wyciął najcieńszą gałązkę, ross- 
krtxł ?i. wsdłuż i a trzech patyków  
urobiwszy na każdym po trzy koń- 
ee, w  kilka minut sporządził grabki, 
71 niósł jmero -w-*ery stktó okrycia f 
dywany ze statko i Kiiroprowizowal 
krzesła. Ro&dał aupę w muszlach, 
potrawy ua deszozułkach i zabrał 
i?, ę sam do jedreni-a. Obiad fen sma­
kował wszystkim nadzwyczajnie.

Po o bind Ac naradzali się i  Weł- 
eberm, gdiue schronią ńę aa noc i so  
krótkiej naradzie postanowili spę­
dzić noc aa sita tka. robiąc dach ł  
żagla i resztek płótna l T,rządziws:-y 
w  tan sucftob .Dok&i Bypi&lfti dla

mych powodów stronnictwa robot- 
eze. Dewizą polityki gospodarczej 
stronnictw ehłupskch byio: wy­
sokie eeriy produktów wiejskich, a*  
niskie ceny wyrobów przemysło-' 
wyeh, stronnictwa zaś robotnicze 
przefieytowywały się w haśle; tani 
chleli, wysokie płace, czyli niskie  
ceny produktów wiejskich, a wyso­
kie wyrobów przemysłowych. To­
czyło się w ten sposób jakieś błędne 
koło, tworzyła się sytuacja bez w yj­
ścia.

Rządy przedmajowe, opierające 
się o sejmy, miały do wyboru: albo 
z stronnictwami chłopskiemi iść 
przeciw miastu, albo z miejskiemi 
przeciw wsi, co przecież ze stano­
wiska państwowego jest nie d® znie 
sienią, bo nie może być w państwie 
miasto gnębione przez wieś, albo 
wieś gnębiona przez miasto. A  j :d- 
nak rządy przedmajowe w ten spo­
sób radziły sobie©, że raz szły z ty­
mi przeciw tamtym, drugi raz naod- 
wrót. W ten sposób tworzył się r.ie 
słychany bałagan ustawowy, który 
naj fatalniej zaciążył na naszena ży­
ciu gospodarczem.

Czy przy istnieniu takich sej­
mów mogła być mowa o przeprowa­
dzeniu np. tak potrzebnej] reformy 
podatkowej, której pierwsze pro je k 
ty złożył jeszcze min. Czechowicz?

Dziś mamy w sejmie większość, 
której podstawą polityki jest jedy­
nie i wyłącznie interes państwa ja­
ko całości, bez faworyzowania jod~ 
nej jego części na niekorzyść ttru- 
nawą państwową. Już dziś zbiera- 
giej. Tylko taka większość może 
dać należyte oparcie rządowi wt ra- 
cjonalnem i pomyślnem sterowaniu 
my obfity plon jej istnienia w u- 
chwalonych ustawach, a na dalsza 
ustawy i na skutki ich realizacji w; 
coeTziennem życiu ludności nie wy< 
padnie nam długo czekać.

S. 2.

W DROD-ZE DO MIL JON A,
W odpowiedzi Trewiranusowi ze*' 
brano już z górą 308.000 złotych 

na szkoły polskie za granicą. 
Żądajcie znaczków na wyrobach 
monopolów tytoniowego i spiry* 
tusowego. Przesyłajcie ofiary n# 
konto P. K. O. 21895, Komitetu 
Obchodu 25-łecia Walki o Szkołą 

Pclską,

siebie, pożegnali nA law em  Helenę, 
życząc jej s p o k o j n e j  nocy. Zdawało 
im się, że powinna spać spokojnie, 
ale nie pomyśleli o strachu, który 
ogarnie Helenę, gdy zostanie samą. 
Pierwszą noc na wvspie spędziła 
Helena w nieustannej trwodze. Kil- 
kakroć otwierała już usta, ażeby 
zawołać W elcha albo Hazla, ale 
strach odbierał jej głos.

Helenie zdawało się. że może żgi 
nąć w noo.y pożarta przez tygrysy, 
węże, niedźwiedzie, a wreszcie, kto 
wie, może i przez dzikich ludzi, 
choć wyspa tą była bezludną i nie- 
azumą.

Długo jeszcze po odejściu Hazla 
i ‘Weleha. siedziała przy ognisku, 
podsycała ogień czem tnogla i ełu- 
ebała huku fal bijących o wybrzeża 
i  skały. I uczuła się nagle ■■'kropnie 
biedną, nieszczęśliwą i pozbawioną 
ratunku. Stary majtek był chory i 
siiedołężny, a jedyny człowiek, któ­
ry mógł ją ratować, oddać życie za 
mą, powiedział jej niegdyś, że ją 
kocha — i to było przyczyną, dla 
której wyrzekała się wzywać pomo­
cy tego człowieka.

— Ach! Ojcze mój, acb._ Arfu- 
rwłf — zawołała wreszcie z»?ic,hą,—* 
módlcie się za swoją biedną JLIHenę.

W estcłmęla szczerze do Boga, 
Hjodłibf Bię i płakała, piyygoto w i ­
jąc się na wszelkie możliwe wypad­
ki, jgdnak tue poinagaio. .trwo­

ga wzmagała, się. Uciekła się nare­
szcie do zwykłej u kobiet taktyki 
wojennej, schowała się przed stra­
chem i niebezpieczeństwem, nakryła 
się wraz ̂  głową i czekała, drżący 
świtu.

Z pierwszym brzaskiem słońcu 
uciekła z miejsca męki swojej. P<* 
biegła do rzeki, um ywszy twarą 
udała się w gęste  zarośla, gdzie ro  
rfy nawet i większe drzewa. Nieba­
wem usłyszała trwożliwe głosy wo­
łające: Miss Bollestun! miss Rolle> 
ston.

Ale H elena wstrząsnęła tylkj 
główką, uśmiechnęła się i milczała, 
chcąc się zemścić za doznane w n o  
cy katusze strachu.

W krótce jednak uczuła głód* 
m usiała więc wracać do swego po 
koju. Przybywszy na miejsce, za­
stała już r-gień wesoło palący si< 
i Hazla, zajętego gotowaniem ra­
ków, Spoży ła je z wit-lkim apetytecs 
i wypda trochę m leka z orzecha 
kokosowego.

Hazel zajmował, się prt.ez całj 
len dzień znoszeniem suchych gahp 
zi na jedną z wyżyn i układał * 
stos łatwo palny, ażeby, w razi* 
zbliżenia się* jakiegoś okrętu można 
było zajialić wysoką łunę i  dać 
ten sposób sygn ał

d. c. n
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Jatro: Anag. ! Aodrt, 
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RADI O
W  A l i  8  £  A  W  A

W torek. S lu ty . /
13,40. Frz»irl«d pe&sy k r s j .  P A T . 

X1AK bysruai suw u  i W sn>Ł Obs. A*">*. 
h e jn a ł ł  W ieży Mar}. * K ra k -  pro- 
p ra tu  dz. bież. 1 i-10. MtL&yka & p i y t 
(fram of. 13-lft. Koni. m eieoro l. P o  w * .  
<L e. pt-rt 'g ru rao f. 15.00. K o m iu  k '{ (?•>- 
ąpodanciy . 15w3b. „C hw ilka lo tn icza  . 
lbJbO. „ N o rę  t r a k ta ty  hand low e Pol. 
iki t  H h z p a n ją  i P o r tu g a l j ą “. ML "A. 
Ł tusyka z p ły t g ra in o f. 17.15- O d w y t t  
W ilnu  17.45. P o p u la rn y  koncert ly m f. 
18.45. ilOŁILIUltOKCl. 19 JO (i le łda rt)! D t- 
ciiŁ. 19.25. M uzyka a płv1 g ram o f. 13.30. 
P ro g ra m  na iii. nasi. 19115. Prr.it. dzirfi 
nik rvd jow y. 1950. Oi>arB „C y g arie rja - 
P uccin ieg o  z p ły t g ra tu -d . W p rze rw ie  
re jie r ro a r  W arsŁ T ea tró w  M iejsk ich . 
LIW. K o o iu u iU aty : n ie teo ro l. polio,,
eport. 22-15. Tr. z t«acru  ..M orskie Oko", 
w p rze rw ie  kom. PA T. 23.45. K o m u n ik a  
ty  z m>edzya. zaw odów  Pokojow ych w 
K ry n x v . 24.00. D. o. t r .  z  „M orsk iego  
Okfi“

K A T O W I C E -
W to rek . 3 lu ty .

11.40 P rzeg ląd  p ra s y  k r a j .  P A T . 
11.58. .Sygnał czasu z W srsz . Obs. A s t r ,  
h e jn a ł z W ieży M arj w K ra k ,  p ro­
gram  n a  dz. bież. 12.30 M uzyka ẑ  p ły t 
g ram o l. 33J0. Koto. m et, oroł. z \ó a rsz . 
15.00. K o m u n ik a t tfosjaida rezy z W arsa. 
IKS5. 'Kom . P olsk . Zw. Zrzeszeń (i osp. 
W oj. ŚU o ra r  kota. T. P. 15.35. „C hw ilka 
lo tn icza" z  W arsz. 15-50. O dczyt •. W a r  
Kt»wy IŁjK P o słu ch a jc ie , dzieci. rxd jnJ 
Ciocia H ela p rzeczy ta  W am  o p o w ia s t­
k i Ciekawe. 15.25. K o n ce rt z p ły t g ram . 
17.15. ł irtczyt z W ilna. 17.45. P o p u l k«»a 
cert sym fon iczny  z W a rsza w y  1845. 
Cods, odcinek powieść. „9.0(1 R o z m a ity  
p ro g ra m  na dz. iihsL, kom. T. P .. prze 
g ląd  w idow isk. 39 15. O lga R ęgorow iczo 
r a :  ..P oeta  z czasów  i rzed b u rz ą  (M. 
ItoraaTiowskil**. 19.7.5 i- ras . dz ienn ik  
r » j j  z W srszaw y . 19-50. „C y iranerja  . 
o p era  % p ły t z W arszaw y . 22.00. K om u 
a ik a ty  z W arsz. 22.35. Rew j a  z te a tr u  
.M o rsk ie  O ko“ z W a rsz  W p rze rw ie  o 
f f d Ł 23.45 kom. z m iedzy n a r .  zaw odów  
hokejow ych  w K ry n icy .

Otraryrnu jemy sseeu-pg danych o 
braku nm-jnc w Etkolscb powszech- 
jsvdh prawie we w®zy»tkich powia­
tach województwa kieleckiego. W 
pani uch K  ielcach nie pray jsjto  s po­
wodu braku poiaieszcaenja 627 dzzo- 
ca, *r Chęcinach  193 tbaeci.

W po w ieae J ędr gejowskim  w 
croinie Praąttław nie przyjęto 319 
asiecL, w gm. Nawarzyee — 88 da, 
w gm. Małogoszcz — 84 dzieci.

W7 powiecie iłżeckim  w ginitiia 
Miechom me przyjęta 414 dzieci,* w

ęm nie Lipsko 155 dzieci, w gminie 
arłów — 134 dzieci, w gminie Skar 
tysko - K ościana — 196 dzieci.

W poiciecte kosienwkim  w gm i­
nie Oblaasv nie przyjęto 300 dzieci, 
w gminie Żwoleń — 167 dzieci.

W  povdecis radom skim  w gminie 
Rogów nie przyjęto 257 dzieci, w 
gminie Radzanów — 190 dzieci, w 
gra. Kuczki — 274 dzieci, w gminie 
Błotnica — 154 dzieci, w gm. Wie­
niawa — 166 dzieci.

W pcncnecie koneckim  w gminie 
Pjanice nie przyjęto 128 dzieci, w 
gm. Grodzisko — 99 dz., w gminie

T  .ATK M IE JS K I W SOSNOW CU.
Dziś we w torek w Olkuszu w sali 

kina „Orzeł" — „Kobieta, wino i dnn- 
eing" koraedja w 3 ak tach  S t. K ied- 
jM /óskiego.

iV krode w D ąbrow ie w sali k ica  
.K om eta" — „Beczki złota", fa rsa  w 3 
oktaeh E vansa  i V alentina.

Radoszyce — 95 dzieci.
W powiecie opoczyńskim  w gm. 

Krzczonów nie przyjęło 154 dzieci, 
w gna. Siużno — 120 dzieci, w gm. 
kf yś laków ioe — 128 dzieci, w gin. 
Kiwierzyn 107 dzieci.

W powiatach: pińczowshim, ra­
domskim, olkuskim i miechowskim  
sytuacja przedstawia się podobnie.

Wyjątek stanowią powiaty: bę- 
dziński i zawien ki, gdzie wszystkie 
(łzreo znalazły miejsca w szkołach.

Priepeinienii • klas jest tak ol­
brzymie, iż w szeregu szkołach ua 
1 nauczyciela wypada po 110 — 1^0 
u nawet jak to ma miejsce we wsi 
Tokor, pow. kie eckiego, aż 130 dzie 
(i.

Jak poważnie zarysowuje się na 
tle otieenego stanu przyszłość szkol 
idetwa, świadczy fakt, iż na djneń 
j września liczba dzieci w udeku 
szkolnym  zw iększy się w naszem teo 
jtu'ódziwie jneeszło o 40.000 dzieci.

Dla tych wszystkich dzieci wobec 
tego. iż nie myśli się o budowie szkół 
labraknie miejsca w szkołach.

Walne zgromadzenie
oddziału sosnow ieckiego P.Z.Z.P.P. i H.

Zaprotestow ano przeciwko zwalnianiu pracowników
przez przemysł.

W sali domu katolickiego w So» 
nowcu tnlbyło się doroczne walne 
zgromadzenie delegatow P. Z. Z. P. 
P. i II., przy udziale 98 osób, orai 
licznych członków.

Po sprawozdaniach zarządu, ka  ̂
sowem, sekcji propagandowej i ka­
sy samopomocy koleżeńskiej zabrał 
glos generalny sekretarz związku, 
p. Ostrowski,' wygłaszając dłuższy 
referat na temat dekretu prezyden 
ta Rzplitej o organizacji i funkcjo­
nowaniu instytucyj społecznych, 
jakoteż o sytuacji gospodarczej.

Nad referatom wywiązała się 
ożywiona dyskusja, w wyniku któ­
rej uchwalono następujące rezolu­
cje:

„Zebrani na walnem zgromadze­
niu delegatów oddziału Sosnowiec

protestują przeciw postanowieniom  
dekretu prezydenta Rzplitej o orga 
hizacji i funkcjonowaniu instytu­
cyj społecznych, jako przekreśla­
jącym i tak już bardzo ograniczony 
samorząd w instytucjach ubezpiecze 
niowych i wzywają zarząd główny  
swiązku do poczynienia wszelkich 
starań, celem wstrzymania wejścia  
•w życie tych, tak dla pracowników  
umysłowych krzywdzących przepi­
sów.

Zebrani apelują do zarządu głów  
mego, aby zwróci! uwagę miarodaj­
nych czynników na niebezpieczeń­
stwa, jakie etanowi dla państwa 
egoistyczne stanowisko przemysłów  
ców. wyrażające się w masowem 
pozbawianiu pracy pracowników*.

Polski czerwony krzyż,
Zebranie komitetu okręgow ego w Kielcach

Z Kielc.
• (tr) Od adiufnlstrRcJI. Zow isrlam ianiy 
asszych prenum eratorów , ie  prenume- 
Tfiie należy wpłacać wyłącznie do rąk  
inkasentów, po otrzym aniu  kwitu z pie 
eząiką i podpisem p. Teodozji ścisłow - 
skie j

Prenumerata, wpłacona do rąk in k *  
6er:ta bez pokwitowania, nie będzie ta- 
liezona na dobro prenumeratorów.

Zwracam y pryyleru uwagę, by n ik t 
nie w płacał chłopcu S tanisław ow i 
Rydzkowi, który został wydalony z î 
hr. Jużycia, a to w łaśnie dzięki prenu- 
Bneratoronri. k tórzy  m u dawa.li p ien ią­
dze bez kwitów

(k) Oddział polskiego czerw onerń
krzyża w ?agożdżonie. Dzięki życzliwe­
mu poparcie o n er  dy rsk e je  państwo 
wej w ytw órni prochu i m ateria łów  
kruszących w Zairożflżonie,_ odbyło sią 
dnia 27 stycznia br. s.ebranie oręatiiza- 
eyinp oddziału polshicpo czerwonmrtt 
krrvsa. por) przewotlnictwerń dyrek to ­
ra  italcowicza Zyjrinonta. przy udziale 
de,l<‘if«.Ła »krrjęu k iebsk iego  PCK. Na 
scv,n-_n-.il t.err: dokonano zapisu prnv
*zto srr, członków ornz w ybrapo Mc
rzed '»id»ie.<n w sk ładrie : inż. W inter*  
ca pri-fcsi zai-ządu oraz na członków; 
ftp. ,Orzvbow«kieyro, dr. Wib-zaks., pt 
Ł<’ ir:tw«kie:io. p. Z apłatyńsk iej. N ow *
powst.ijej jił aisóne*. by. •. vicy jak;:.*ł" 
i#j>»rywh wyników -pracy.

(k) R aooy prśrpadtcnwo. MTie*7.!r*~ 
Bł<*» wiii D B alany tm . J-iI inrów. o«w. 
Btiatow^kięgr,. A dam ski W ładysław . 1st 
71. przyjął do napraw y rew olw er rsi 
Zięby 'A łjtr!vslawi; se -wi Potok. iTtn- 
Jrljanów  W  crstsi-s maniptilac.ji brw 
pi.s rew olw er w ystrzelił, :-Rpią3 Adr.ia- 
łlńętro w bryrteb.

V1enwr.ee!p»y 'łyparlek . M e r5*  
Pofkosrska. pinnistkz. f. kaw iarn i „Itj>l- 
js “. pnechoflzac, Ti.iiw. Hien kie wieża, po- 
żiissmoła - it  1 z łam ała lewą nosx po~ 
Irybfi,t Vostk”.

Hiwerreśli-wei nfb.iel5? pierw szej p<v 
ńafsty dr. Zakrzewski i pozostaw ił ją  n* 
k’ e— „„ eiirnu.

D nia 25 stycznik br. odbyło sie pod 
praew odaictw .m  prezesa kom itetu ofcrą 
gowegt), wojewody Jarzeco  Pactorkow- 
łk ie so  zebranie kom itetu okresowego, 
na które tu zostały rozpatr-zooe budże­
ty oddziałów F'f’K. i okresru. zam ykaj* 
ee siij w kwocie 253.000 zł„ oraz program  
pracy  aa rok 1931, k tó ry  sok ta ł prtws 
kom itet p rzy jęty . .

Por.atam uzupełniono zarząd okrą- 
gru, k tóry  w obecnym gkładzie przed­
staw ia się następująco: prezes zarzadtt 
Bolesław Sosnowski. ! w iceprezes A po-
liuAiy Łukaszewicz, I I  wiceprezes re-

D z i S
w RRBJli

UodAiaa 22 15 
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Ck) Posiedzenie rad y  m iejskiej. W  
fc-otlę, dn ia  4 bin. o noilz. 2i! ej odbq- 
dzie siq posiedzenie rady  m iejsk iej * 
następu jącym  porządkiem  dzienuym i 
1) odczytanie protokułów 2-ch osLat- 
nich posiedzeń rady, 2) kom unikaty pr© 
■ydjuin rady, 3) wnioski kom isji rady  
m ie jsk ie j: a) kom isji fin._budżelowej i 
gospodarczej, w spraw ie rozszerzenia 
cm entarza katolickiego i odstąp ien ia  
przez m iasto ua ten cel części g ru n ta  
z nieruchom ości Nowy Ł a n ,s b) kom. 
fin.-budżetow ej i gospodarczej, w spra, 
wie zatw ierdzenia p lanu  parce lac ji 
g ru n tu  Icka  i F iszla Hcrszkowiczów, 
położonego za nowym cm entarzem , c) 
kom. gospodarczej, w spraw ie parcela­
cji nieruchom ości małż. Dziewiqckich, 
położonej na B arw inku, d) kom isji go- 
■podarczej, w spraw ie parcelacji g ru n ­
tów Józefa  Boszczyka. położonych w; 
Ozarnowie Poklasztornym  przy szosie 
Chęcińskiej, 4) wnioski m ag is tra tu : a) 
sp raw a zatw ierdzenia p lanu  reg u lac ji 
dzielnicy m iasta  przy dw orcu kolejo­
wym, b) spraw a pro jek tu  s ta tu tu  m iej­
skiej przychodni przeciw w eneryczuej i 
regulam inu  dla lekarza tejże przychód 
ni, c) spraw a s ta tu tu  o zm ianie św iad­
czeń drogowych w naturze na op łatę  
pieniężną na u trzym ania  dróg w m. 
K ielcach za rok 1930-31, d) sp raw a s ta ­
tu tu  o podatku inw estycyjnym , e) sp ra  
w a dodatku m ieszkaniowego dla nau­
czycieli szkół powszechnych, f) sp raw a 
rew izji uchw ały rady m iejskiej, doty­
czącej re fe ren ta  oświatowego, g) wy­
bór delegatów  na zjazd związku m iast 
polskich, 5) podania: a) prośba b. pala-, 
cza szkoły im. K onopnickiej P io tra  K u 
kulskiego, w spraw ie zwolnienia go z 
posady, b) podanie zw iązku zawodowe­
go pracow ników  m iejskich, w spraw ią  
wpisów szkolnych.

Jeżeli jiosiedzenie to nie odbyłoby 
się skutkiem  b raku  quorum  następna 
posiedzenie z ty m  sam ym  porządkiem  
dziennym , niezależnie od liczby p rzy ­
byłych odbędzie się w ezaw rtek  d n ia  
5 lu tego  br. o godz. 20-ej.

(k) Śm iertelne pobicie. M ieszkauieo 
wsi Bronisławów, gm. Ju lianów , pow. 
opatow skiego, Tkaczyk S tan isław , la t 
18, poszedł do wsi H erm anów , gm. T a r 
łów, pow. iłżeckiego i w tejże wsi nie­
znani spraw cy pobili go dotkliw ie tak , 
że na d ru g  dzień zm arł. P rzyczyną po­
b icia był spór o dziewczynę.

(k) Postrzelona. N a W yczerpaeb Doi 
nyeh. gm. G rabów ka, pow. częstochow­
skiego, przy plancie kolejowym  po­
strzelona została w lewe podudzie W ro  
na M ar ja, la t 14, zam. w W yczerpack 
Dolnych, przez jednego z ham ulco­
wych pociągu towarowego nr. 186 zdą­
żającego z Częstochowy w stronę W ar­
szaw y, w czasie dokonyw ania kradzie­
ży węgla z wagonów przejeżdżającego 
pociągu przez chłopców z W yczerp Doi 
nych z k tó rym i była i W rona.

jen t Wbcdaw Jan iszew sk i, skarbn ik  p. 
K onstan to  Tomczyk, sekretarz  k p t  
Praricłsw-.* Chm ura, członkowie pp.: dr. 
Franciszek Dziewulski, ks. pułkow nik 
S tan is la s ' Ciekliński, dyr. S tan isław a 
Znaniłrow ska. inż. Zofja W olska, in- 
ajx«ktof S tanisław  Ryci: ter, W ładysław  
Włociewsfcl, por. J a n  Cicśliński. K azi­
mier* W igura dyr. H enryk  Kuc.

Powiedzenie to m iąło też na celu 
przygotow anie m a te ria łu  na ogólne 
walric zgrom adzenie okręgu, które się 
odbędzie w K ielcach w początkach m a r 
es-

Walne zebranie klubu sportowego „Brynica”
w Czeladzi.

Onego aj w  lokalu własnym cxl- 
byio się walne zebranie członków
k itib u  epog t o V r 1'* Viiica W Czcllj.- 
Ct2U.

Zebranie Ł iy a ił prezies St. KulA, 
przewodniczyi Z. HprzeJeki.

pO liZjr taJAIU b piii 'I O Zł, (U 131 m
itLiłałalności iarvądu i poszczegól­
nych sckcyj, przystąpiono do w y­
borów nowych, władz klubu. 

Do zarządu rosbiii wybrani: pi-® 
gę?. Si. Kala, wiceprezes SC ł l łó i ,  
s k a rb n ik  7h rlar» .e isk ł s e k re ta rz  H

b e j

Iżycki, froRnodarzj St. .Tuda, członka 
mi TL Solx>t i P. Pasternak. 

Kierownikiem sekcji piłki noż- 
j  został H. Bajor, sekcji ping; 

pongowej — WI. Nawrocki, sekcji , 
tenisowej — Miresłavr K apuśoik i 
sekcji scenicznej L. Ogłódck. 

Do komisji rewizyjnej weszli: E . 
Kuf-ewica, J . Przybylski, B. D/.iu- 
beJk. 

Sąd koleżeński stanowią: prezes 
klubu J. Drygała i kapitan drużyny.

Zebranie trwało około 5 godzin.

K  l N  O

ję \3 £ » fs i i  j j

w Qfciadzi.

W  p ią te k  30 »fyc.xm* i a ie d z ie lę  d n ia  ! lu teg o  e. b. 
Rekordów* *i*7d*l«iło jroUSilęJ produkcji f linowaj

„Szlakiem Hańby*'
glo4ae| pawie*:* A. M3gtrs-/fr*1t5«go. — W  rolaofe al.: M srja 

U a llth * . Zerf}* (MIm  P oIobI*), R ogurD w  S»tnbor§Kl, A,a-
dyrłuw  w».M»r, ’*»rry Kobww-, C w a le O-cco n .   __

W ik d tfe lę  1 k i t tJP. o giditnts 11.S3 w południe PtoRftMEJ.
Wtolfcn hUtor/eiR* wy!rcn»as 7 \ €  |  ^  Q !!
raf*orteia w cnepOjiTty-h fco>OT»*>l p.Ł:
W *1 *ty**ok» Kina A«0 bąd*?« My;>n« . n , n,.,.v.:s powodu B«lu Strsły Ognto

Z Zagłębia.
W ypadek m otocyklisty . M ieszkaniec 

B ąbrow y, Anloui Buczyński, ul. O- 
krzei 30, w ybrał się wczoraj m oteey- 
kJem ua wycieczkę.

W drodze pow rotnej, na szosie, p ro ­
wadzącej z Zagórza do Dąbrowy, w po-; 
bltżu ul. Legjonów, Buczyński spo­
strzegł, że ham ulec przy  m otocykla 
przestał działać. W idząc więc, że groza 
m u niebezpieczeństwo, począł ham ować' 
nogą. I  to je jn a k  nic nie pomogło.

Ża chw ilę Buczyński w yw rócił si«ł 
w raz z motocyklem i złam ał nogę po-’ 
•wyżej kolana." O fiarę  .nieszczęśliwego 
W ypadku przew ieziono do szp ita la  św, 
B arb ary .

B ał pracowników pocztow ych w Bę­
dzinie. D nia 7 bm„ w sali na g ó r/ą  
Zam kowej odbędzie się bał pracow ni­
ków poczty, te leg ra fu  i telefonów w. 
Będzinie.

Dochód z balu  przeznaczono na kasę 
samopomocy pracow ników  pocztowych.

W ejście d la  panów  5 zł., d la  p a s  4
zL n  *

.W ięzień z M agdeburga '' w CT.il .dz;. 
D n ia  8 hm. o godzinie 7 wieczorem, «ł 
Bali k lubu na S a tu rn  e. s ta ran iem  o d - . 
działu  związku strzeleckiego w t  zcui- 
dzi. zostanie odegrany  w zruszający drai 
m at pt. „W ięzień z M agdeburga" Br. 
B akali, 'o snu ty  na tle  stosunków  pol­
sko - niem ieckich. .

W' drnnm cie tym. w zbudza duzc za­
ciekaw ienie postać legjou s ty  i► V
k tó rv  znativ jest ze swych sprytny) a 
sztuczek żołnierskich, oraz w strząsa­
jących scen w obozie ..ntomowimy cli 
leg ionistów  w Bzczypiorn>e.

W  czasie przerw y p rzeg ryw ać  będą* 
o rk ie s tra  zespoli’ m uzycznego z ę-i*ur­
na. B ilety  wcześniej nabyw ać m ożna W 
lokalu  związku, ul. Mil o w ieka m

Ke zw iązku sirzeleckicare. Zat/.ad 
zwifizku fiir?f>lr*f*]ne?ro w Czela-Cizi 
pom iną w szystkim  członkom, iż zbiór­
ki odbyw ają sic system atycznie dwa r a  

. zy tygodnow o t.j. we w torki i w so b sty  
o godzi. G wieczorem, w lokalu  w kw avm .
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Otwarcie nowego zakładu gststyflitfe- 
mlcznego w Sosnowcu. OncRtlaj, w o« 
bcctiości przedstawicieli miejscowego 
kupiectwa i zaproszonych (rości, odbyło 
sit; poświęcenie i otwarcie uowej pol­
skiej placówki gastronomicznej p. n. 
.G astronom ia  i w in ia rn ia - , Sosnowiec, 
ul. Modrzejewska 30 (hale targowe). 
Właścicielem pastrouom j i  jest znany 
na terenie Zagłębia kupiec p. Al Hauke.

K uchn ia  zakładu gastronomicznego 
prowadzona jes t  pod kier. pierwszorzed 
uego mistrza sztuki ku linarnej.  Spec­
jalność: ry o y  w różnych gatunkach  i 
odmianach. Duży wybór potraw no i ni 
akie ceny .ściągną niezawodnie licznych 
smakoszów.

Zakład ten prowadzi również dział 
w ędlin iarski i cukierniczy.

Z balu maskowego kiubu im marsz. 
Piłsudskiego. Z powodu licznych za­
baw karnawałowych należy wyróżnić 
ba) maskowy urządzony w ubiegłą nie 
dzielą przez klub im; marsz. Piłsudskie  
go w Sosnowcu. Goście w milej a tm o­
sferze towarzyskiej, przy dźwiękach ze 
spoili smyczkowego, bawili się ochoczo 
do białego rana.

Panie w maseczkach i  ozdobnych 
kosijurnach in trygow ały  panów z ca­
łą zawziętością. O godzinie 3 w nocy 
nastąp iło  zdemaskowanie i... w wielu 
wynndkach rozczarowanie.

Wesołą a t ra k c ją  balu były  popisy 
P a .a  i Pa tachona , „Więźnia z Brzoś. 
cia" no i ozdobny kotyljou.

Kradzieże. Mieszkaniec Czeladzi, 
Koman Pyrć, zameldował w kom isar­
iacie. że w czasie jego nieobecności w 
domu skradziono mu przeszło 200 zł.

Policja wszczęła w tej sprawie śledz 
two i ustaliła, że systematycznej k ra ­
dzieży pieniędzy dopuszczał się kuzyn 
J .  Pyre ia ,  J a n  Bartos, zam w Czeladzi, 
przy ul. Podw alnej nr. 13.

Bartoniem zaopiekowała się policja.
Za opilstwo i nieo.świetlanie sieni 

policja pociągnęła do odpowiedzialno­
ści J a n a  Ciapałę z Grodźea. za aw an­
turow anie  się w Czeladzi, w s tan ie  nie 
trzeźwym.

Za nieoświetlenie kiafki schodowej 
spisano protoku! Tomaszowi Koltowi, 
zam. przy ul. Bytomskiej nr. 47.

A m ato r  siana. Na 3 miesiące aresz­
tu skazany został znany policji złodziej 
recydyw ista  Antoni Zięba ze Sławko­
wa. O sta tn ią  spraw ką Zięby była kra ­
dzież kilku wiązek siana  na ja rm a rk u  
w Sławkowie, gospodarzowi Byczkowi.

Ze związku podoficerów rezerwy w
Myszkowie. Okręgowa Komisja związku 
podoficerów rezerwy na Zagłębie Dą­
browskie w osobach pp.: wiceprezesa 
inż. Szauera i komendanta okręgowe­
go Dnnieleekiego przeprowadziła lu­
s trac je  kola związku oodofieerów w My 
szkowie. Koło liczy 100 członków, nie po 
siada jed n ak  na miejscu zarządu, lecz 
tylko komendanta placówki w osobie p. 
Bronisława Dzodowskiego.

Kozoorzadzeniem okręgowego związ 
ku koło w Myszkowie będzie samodziel 
ną placówką. W dniu 1 utego o godz. 
4 po południu w sali urzędu gminnego 
w Myszkowie odbyło S’ę walne zebra­
nie członków koła, na s tó rem  został 
dokonany w ybór zarządu.

Zamknięcie Fabryki „A. Szmelcer".
D yrekcja fabryki ..A. Szmelcer“ w My 
szkowie zamknęła fabrykę  całkowicie 
na czas nieograniczony. tłumacząc to 
rzekomym kryzysem. W związku z zam 
knięe.iem fabryki w dn. 30 stycznia zo­
stali zwolnieni wszyscy pracownicy.

Za kradzież. Za kradzież garderoby, 
należącej do p. S tawskiej w Bolesła­
wiu została skazana na 1 miesiąc a- 
reszfu przez sąd grodzki w Olkuszu. 
M;<rinnna  Stąpi ewaka, mieszkanka 
KI ucz.

Straszny obraz z mielkomiejskich mętów.
16 letnia zaboiczyni rozpustnego zegarmistrza.

ODMROŻENIE Jgji
(z kogut< ie .:) L” leczy i got
ranki, pow-tate od odmrożeń a. sprze­

da ą apteki i składy apteczne.

T?nzj>oczął się w Berlinie jeden z 
największy eh procesów tego roku: 
sprawo o zabójstwo zegarmistrza 
Ulbricha.

W charakterze oskarżanych sta­
ją przed sądem: woźnica Stolpe,
ślusarz Betiziger i IG letnia Lies- 
chen Neumann, przyjaciółka Stol­
pego.

H istoria owej zbrodni
jest okropnym obrazkiem z mętów  

wielkomiejskich.
W  ubogiej d z ie ln icy  o lbrzym iego  

B erlina , dz ie ln icy  s tanow iącej  jak-  
g d y b y  oddzie lne  m iasteczko, zegar­
m istrz U lbricb, w łaściciel  n iew ie l­
kiego sk lep iku , uchodził za cz łow ie ­
ka bogatego i... rozpustnego. Mówi o 
no o nim. że zw abia  do sklepu dz iew  
czeta, że fo to g ra fu je  je  bez suk ienek  
i że  za to płaci,

Liscben N eum ann, 14-łetnia ro­
botnica fabryczna, przechodziła z 
przyjació łką  kolo sklepu Ulbricha,

patefon grał w sklepie, a właściciel 
stał w progu i zapraszał do wnętrza

T ak naw iązała  się znajomość.
W  parę dni potem Lisehen op o­

w iedzia ła  sw em u przyjacielow i S ło i  
pemu. że zarabia w ięcej, g d y ż  Ul- 
brieh płaci je j  za pozow anie  do foto  
grafj i .

S to lp e  w padł w g n iew , pobiegł do 
zegarm istrza  i sp y ta ł  go. czy  w ie , że  
d z ie w c z y n a  n ie  ma jeszcze  lat 15.

Z egarm istrz  z ląkł s ię  i  o f iarow ał  
StoliKunu za m ilczenie  zegarek i pie  
niądze. S to lp e  przyjął.  
— lip razy będziecie potrzebowali 
pieniędzy, ty i Liesehcn, przyjdźcie 

do mnie —  
powiedział Ulbrich.

N ie  potrzebował tego  dw a razy  
pow tarzać, laesc lieu  przeprow adzi­
ła się  do m ieszkania  S to lp eg o  i pod­
dała u d k o  wicie je g o  woli Sąsiedzi  
opow iadali ,  że ją bil i poniewierał i 
często  też posyłał do zegarm istrza  
na  (Kizowanie.

A le  d z iew czyn a  
poczuła, że  ma zostać matką, 

nie m o g ł a  piż pozować. Źródło do­
chodów się  urwało.

Z egarm istrz  n ie  chciał daw ać  
pien iędzy .

W ted y  p ow sta ł ok rop n y  plan o- 
braltowania Ulbricha.

Zaprosili do p om ocy  p rzy jac ie la  
S to lp eg o ,  ś lusarza Benzingera .  
P ó źn y m  w ieczorem  udali s ię  do sk le  
pu.
W szystkie zegary biły w  ciemno­
ściach. gdy wchodzili do wnętrza.

Zam ordowali zegarm istrza . D u ­
sił  S to lp e , pom agał B enzinger .  
L iesenen  przyg lądała  s ię  ze spoko­
jem. / .b  zrabow ane pieniądze zafun  
dowali sobie  kolację i kino. T eraz  
w s z y s c y  troje  stoją  przed sądem.  
Bez skruchy, czy  żalu. Zbłąkano  
dzieci w ie lk ieg o  m iasta .

Jak widzę brodę to muszę pociągnąć
S m u tn y  k o n ie c  m an ii s n o k o i n e g o  rentiera .

i i

P rzed  p arysk im  sądem  toczy ła  
s ię  n iezw yk ła  sprawa.

O skarżony był pan Morlec, sop-  
kojny  i so lidny  starszy  pan, u trzy ­
m u ją cy  się z renty.

C złow iek  te nma jed n ą  m anję:  
n ie  znosi widoku

brodatych ludzi.
B ied a k , na dodatek urodził s ię  

w  P aryżu , gdzie , jak wiadom o, w ie  
lu francuzów  nosi i p ie lęgn u je  bro­
dy. Ma w ięc  często  powód do zde­
nerw ow ania .

O statn io  k r e o w a ł  bilet do teatru  
i kasjer miał. na nieszczęście, p ięk ­
n ie  utrzym aną bródkę.

—  Panie, jak pan może nosić  bro 
dę? —  zaw ołał Morlec. —  N ie  m ogę

O F I A R Y .

Na fundusz sty "djsilny im. ks. ka­
nonika Fr. Raczyńskiego dla sierot 
kształcących się w rzemiośle złożyli do 
knsv chrzęść, t-wa dobroczynności w 
Sosnowcu: nracowniey kopalni Cze­
ladź 200 z!., l-wo sosnowieckich fabryk  
ru r  i żelaza f;7 zł., dr. Faliński z żoną 
10 zl.. rlr. Kyder 5 zl.. f-ma A. L u f t  i s-ka 
5 zł.. Ignacy Maciuszek 1 zł.

Of iary  złożone do kasy sekcji porno 
cy głodnym przy .ehrze.śc. iow. dobro- 
ezy-m-wdi w Sosnowcu: f-rna Meyer-
hold 50 z!., now. t-wo elektryczności 30 
zł.. N. N, 5 zl.

Zamiast wieńca na grób ś. p. A n to ­
niego Gajewskiego Związek Za w. p ra ­
cowników gastronomiczne - hotelowych 
w Sosnowcu składa na łódź podwodną 
,.Odpowiedź T rev iranusow i"  zł. 15.

PistWbzy 
w Zaatęoiu 

Teatr Świetlny 
i Dźwię.towy

.Nowości"
R Ę D Z I N .

T e le fo n  2 82.

O d  w t o r k u  3 lu te go  b. r. i d n i  nas t .
W ielki film p ro d u k c j i  e u r  ipe jss  ej. — P o t ę io y  d r a m a t  e r o t y e m y  

w 10 a R a c a ,  i lu s t ru jący  t rag icz n e  dz ie je  z d rad zo n e j  k o c an a - r i

„Strzał w Operze”
W ro lach  g łó w n y c h  w ie lk ie  g w ia z d y  św ia to w e :  M A R ­
C E L A  A L B  ANI. IT A RiN A i H E N k Y  G E u R G E

N a d p ro g ra m  100 proc. d o d a te k  d ż w i r k o w y .

Kino-Teatr
B S •» s

„ i i r a z
Ofibrowa Górnicza 

3-go Ma a 14.

te lefon  3 -01 ,

D z i ś  i d n i  n a s tę p n e

Hfl"4'TOŁsmiA „Hadzi M u ra t”(PiALY JS Z  A  T  Ą N)
Film oparty ns tle walk o wolność noiiatrrskiego narodu kaukm- 
k’Piro i najezdca -ar-iu ;—■ YV rolach głównych: iWAN M.J/.ŻU- 
CH1N, LU. Dr\UOYrRR. BETTY AMANN. :—: Ubi>z iiu-trowany 

śpiewami w wy»onaniu ehóru dońskich kozaków.

Nadprozraml Na scemel Zespół dońskich kozaków'w narado 
wych i-t ojach odtańczą hUlTĘ KAOKAZKA i ' D i i e .

Kino-leatr

„Wawel"
w  S łe lc u

obok k ośc io łf  
Tel. 7-65.

W y ś w ie t la  Dziś! 0
W ie lk i  d r a m a t  z  życia  św . F ra n c isz k a ,  w ie ll- iego  styg- 
m aty , z a c ię te  z w a lczan ie  c h rz e śc i jan  p rzez  iz y m ia n ,  

w ie lk ie  zd ięc ia  k a t a k u m b  p.t.

F r a n c i s z e l c
N ie z w y k łe  m o m e n ty  w z ru s z a ią c e  w id z a  do  łez.

—  D la  dzieci i m ło d z ie ż y  do zw o lo n e .  —■

I

Gruźlica płuc jest  nieuleczalną i co­
rocznie. nieróbiąc różnicy dla płci, wie 
ku i stanu, nosi miljmiy iudzi. -  p rzy  
zwalczaniu chorób płucnych, broochitu, 
uporczywego, meczącego kaszlu i t. p. 
stosują  pp. Lekarze:

..BALSAM THBM OLAN - AUE“ 
który u ła tw ia jąc  wydzielaniu sie piwo 
ciny wzmacnia organizm i samopnezu 
eie chorego oraz powiększa wagę ci/iia 
i usuwa kaszel.

Nauka i wychowanie

patrzeć  na taki anachronizm! K ie d y  
w id zę  brodę, m uszę za nią szarpnąć.

Pow iedzia ł  to i na tych m iast  po­
c iągnął kasjera  za  brodętak silnie,  
że

wyrwał mu parę włosów.
P ech  prześladow ał n ieszczęsnego  

M orleca, bo g d y  stanął przed sądem,  
ujrzał, że przew odniczący  posiada  
bujną brodę.

—  P ow iada pan, że g d v  widzi  
brodę, musi pociągnąć — pow iedział  
surow o przew odniczący.— a ja. g d y  
w id zę  aw anturn ika , m uszę  g o  sk a­
zać.

T wydał wyrok, skazujący Mor- 
leca an

tydzień aresztu.

CHCESZ otrzymać nosadęf Musisz u- 
kończye kursy  facl,owe, koresponden­
cy jne  im. profesora Sekułowicza. W ar­
szawa. Żórnwia 42. Kursy  wyuczają li­
stownie: buelialterji. rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji handlowej, 
s tenografji .  nauki handlu, prawa, ka- 
Iigraf.ii pisania na maszynach, towa­
roznawstwa. angielskiego, francuskie­
go, niemieckiego, pisowni, g ram a ty k i  
polskiej oraz ekonomii Po "kończeniu 
egzamin. Żądajcie prospektów.________

N a  n u r ś y  
P i s a n i a  1 S i c z e n a  n a  m a s z y ­

n a c h  ora  < S i f iG O ’’Ta# j i ,  
p r z y j m u j e  / a p  sy  k a n d y d a tó w  Bi ur o

l ¥ ^ i n o ^ ^ a i o » ‘ s
S o s n o w i e c  -go M a i a  14.

ZA W IA D A M IA M Y  że Koncesjonowa­
ne K ursy  nauki pisania i liczenia na 
m aszynach zostały przeniesione wraz 
z biurem ,.Pomoc“ z uuey I-go Maja 
Nr. 14 w Sosnowcu na ulice W arszaw­
ską Nr. 12 w Sosnowcu (w podwórzu). 
Po  ukończeniu Kursu, nrak yka biuro­
wa bezpłatnie w biurze Pomoc" Ukoń 
czysz K u rs  nauki pisania  ua maszy­
nach — na jła tw ie j  otrzymasz posadę. 
W arunk i zapłaty za K ^rs  wynoszą :i0 
zł. w ratach. W pisy  na K ursy  odbywa 
ją  się codziennie od 8-“j reno do 6- 
wieczorem.

K upno 1 sprzedaż
SPRZED A M  riiagiel w dobrym stanie 
używaną. W iadomość „Expres Zagłę­
bia". Będzin.

M i ó d
n a tu ra ln y  kresowy blaszanka 5 kg JL3.50

C S r  zy to y
dobre praw e ed 8 zl za kg. tylko w
sklepie Koziołkowa i Jedryczka Sosno-
wiec. 3-go M aja 21.______
DO sprzedania place pod budową ua 
W arp iu . Wiadomość: Dąbrowa. Ko­
ściuszki 4. Geborska,

“ To" k TwTsi
M IE S Z K A N fE  do wynajęcia 3 pokoje 
z kuchnią, przedpokój . z wygodami. 
Czeladź. Gawrońee 17. tel 33.

FsuhCone dokumenty.
JU L.fA N  Gąciary zgubił książeczką 
wojskową, w ydaną przez P. K. U. So­
snowiec. __  __
F E L IK S  Garb id iris ki zgubił książecz­
ką kasy chorych nr. 185391., w ydaną w 
Sosnowcu.

R Ó Ż N E m m
F O T O G R A FJK  no duwoJów kolejo­
wych i osotd-eych. wykonywa ua j-o- 
czekaniu. L Zn.ega Sosnowiec, 3-go
Ma.ia 15._______ ______________________
WYŻYMACZKI do reperacji  p rzy jm u ­
je  F a b ry k a  Wyżymaczek ..Laura" S.w 
nowiec. Dekerla  13. wejście z podwórza 
I-sze piętro. codziennie do godfc 5-c.i »ty

W arszawskie
K u rsy  Samochodowe Inż. F rom  a przy 
K lubie  iiń. Marsz. Kłsudakiej-o w h>o 
snowcą. W arszaw ska 22, telefon 4-92. 
S e k re ta r ja t  e /y u n y  od godz. 9-tej do
1?) te j .___________ _______ _________ ______
K U R SY  SZOFERÓW  MECHANIKÓW 
I WARSZTATY SAM OCH ODO W 8  
St. Kouppki. P rom yka  9. Zapisy na no 
wy kuis. codziennie. N auka pła tna  ra­
tami, gw arantow ana. P ra k ty k ą  jn .dy  
wirażow.a. K ursy  posiada ja Morele 
w przekroju  różnych pojazdów Macha-
nic-znycid    _____
ZA długi żony m oje j Siefer.ji nie od- 
povyiadam i płacił nie będę. Józef Bie» 
lada. Dnhrowa.
M A R Y S I U  — wszystko dobrze. DziS
c 7-ej M. B.

Wydawca: Btśeaa Monsiorska. Druk „Expres Zagłębia" Sosopwioc, ul. Te«iralna 1, teł. 4-9A


